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DUCH wPATERBORN.
( Zdarzenie p ra w d z iw e .)

'TY czasie k ie d y  iluzye fan ta sm a g o ry c zn e  
n  I r la n d y i  m n ie y  z n a n e  b y ły ,  dw óch  m ło ­
dych  Oficerów  n a  po łow ie  żo łdu ,  p o k r e ­
w n y ch  sobie, w ypróżn iw szy  k i lk a  waz pon- 
Czu u da l i  sif na  o k r ę t  m a iąc y  p ły n ą ć  do 
G d ań sk a .  W ytrzeźw iaw szy  po zn a l i  dopie ro  
swe p o ło żen ie ,  a lu b o  w y p ad a ło  im  n a ty c h ­
m ia s t  w róc ić  do A n g l i i ,  n ie  m ogli  ie d n ak  
zw rócić  o k r ę tu ,  a ta k  p rzy m u sz en i  do  o d ­
p ra w ie n ia  n ie spodziew aney  p o d ró ż y ,  przed- 

' sięwzięli wstąpić do S z te ty n a ,  gdz ie  ieden  
ich  k r e w n y  m ieszkał.  G ośc inność  i  k l im a t  
S ask i  t a k  im  się p o d o b a ły ,  iż pos tanow ili  
od p raw ić  p o d ró ż  pieszą przez N iem cy ,  będąc 
zaopa trzen i od  swego k re w n e g o  z S z te ty n a  
W ' dosta teczną ilość p ieniędzy i l is ty  reko-  
m en d ac y a ln e .  G dz ieko lw iek  dw ay  ci ofi- 

r cerowie I r l i n d c y  s tanęli ,  wszędzie ich p r z y j ­
m o w a n o  ia k  nay lep iey .  P e w n e g o  dnia  
w y b ie r a n o  się w P a d e r b o r n ,  (gdzie 
iuż  od  k i lk u  ty g o d n i  bawili)  n a  wiel­
k ie  po low anie.  P o m ię d z y  s trze lc am i postać 
iednego  z nich u d e rz y ła  C horążego  O... (O- 
ł ieera  A ng ie lsk iego )  zdaw ało  się m u  naw'et 
iż s trzelec te n  b y ł  m u z y k a n te m  w iego p u ł ­
k u .  U tw ie rdzony  ieszcze zos ta ł  w swem 
z d a n .u  dowiedziawszy się ze rozum ie  po an ­
g ie lsku . J e d n a k ż e  strze lec  zapew n ia ł  go iż 
się m ylił;  ośw iadczył m u  iż się u ro d z i ł  i

w y ch o w a ł  w P a d e r n b o r n ,  że angielsk iego  ię- 
zy k a  n a u c z y ł  się w szkoła  b ,  będąc pierwia- 
s tkow o  p rze zn ac zo n y  do h an d lu ,  k t ó r y  t© 
za m ia r  spe łz ł  ie d n a k  za  p o d u p a d n ie n ie m  ro ­
dzicielskiego m a ią tk u .  P o  u k o ń c z o n e m  po­
low an iu  m n ó s tw o  osób z e b ra ło  się n a  ob iad ,  
spe łn iono  k i lk a  toas tow , d la  tern w iększego  
zaś ożyw ienia  rozm ow y , k az an o  p rzy w o ła ć  
t e g o ż : Strzelca, ażeby  slivż\rł  cudzoziem com  
za  t łu m ac za .  O św iadczy ł  on  im  za raz  iz 
to w arz y s tw o  zas tanaw ia  się te ra z  n a d  te m  
py tan iem : C zy li  u m a i l i  m o g ą  opuszczać g r o ­
b y  i ukaz y w ać  się znow u n a  ziemi, dodaiąc 
iż całe zg rom adzen ie  z ciekawością oczekuie  
zdan ia  dwóch ty c h  Oficerów . P a n  O  ., od p o ­
w iedzia ł n a ty c h m ia s t  iż go tów  iest każdego  
czasu u d ać  się o p ó łn o c y  n a  c m e n ta rz  lu b  w 
in n e  iakow e k o lw iek  uczęszczane od duchów  
mieysce, gdz ieby  z a cz ek a ł  aż do  świtu. T o ­
warzysz iego n ie  ra d z i ł  m u  tego ,  n iechcąe a- 
żeby  w y s taw ia ł  u m y s łu  na  t a k  d raż liw e i s m u ­
tn e  doświadczenie . P rz es t ro g a  ta przecież u- 
dz ie lona  spokoyn ie  i łagodn ie  u m o c n i ła  ie ­
szcze więcey zam ia r  m łodz ieńca ,  k tó r y  i t a k  
iuż  wino zaczął czuć w g łow ie .  P r z y  po .  
m ocy  więc t łu m ac za  ucz y n io n o  p o t r z e b n e  
p rzy g o to w a n ia ,  P o ru c z n ik  zaś M... zaledwie 
o t r z y m a ł  od C h o rążeg o  O... pozw olen ie  t o ­
w arzyszenia m u .  N ie  lę k a ł  się p o ru c z n ik  
duchów , lecz b a ł  się napaści r o z b ó y n ik ó w ,  
zwłaszcza że doświadczenie to  o d b y ć  się 
m ia ło  w lesie b u k o w y m  o d le g ły m  o 5o s ta y



od pomieszkania. Cmentarz oddalony b y ł  o 
m il "Angielskich cztery, a w pobliskości iego 
wie znaydowały się żadna wieża ani mieszka­
nie, lecz podług podania daw nego las ten  był 
mieyscem ulubionem  od duchów. Porucznik  
M... obeyrzał swe pistolety; by ły  dobrze nabi­
te , żądał zaś ażeby C horąży  wziął z sobą pa­
łasz, ale ten  w odpowiedzi w ypróżnił  kilka 
kieliszków wina iauda ł  się w drogę za uderze­
niem pułnocy. Porucznik  M .. poglądał często 
n a s w ó y  zegarek , gdy zaś pul godziny minę­
ło  a przyiaciel iego nie był z powrotem , 
pośpieszył podług umowy do lasu  z t łu m a­
czem. Zaw ołał k ilkakro tn ie  na Chorąże- j  
g o ,  lecz smutne echa ty lko  głos iego od­
biły. Noc by ła  c iem na ,  po długiem zaś 
szukaniu znaleziono go leżącego na ziemi 
bez  zmysłów. Zanieśli go zaraz do domu; 
b y ł  w konw ulsyacb; rozebrano go i poło­
żono w łużku. P rzy b y ł  w krotce i lekarz 
0 gdy za iego staraniem Chorąży odzy­
ska ł m ow ę, oświadczył iż słabość ta  by ła  
skutkiem  przeziębienia. Nazaiutrz cały wypa­
dek t e n ,  t a k  na pozór okropny  choryr w zar t  
obrócił. U trzym yw ał ze się ma do b rze ,  
lecz wzrok iego by ł  pom ieszany, policzki 
opadłe i blade. Pom im o tego śmiał się, 
śpiewał i w yskak iw a ł,  ale przytem  pił 
niezmiernie i to  same tru n k i  m o c n e ,  od 
czego go Porucznik  M... na próżno usiłował 
odwieść. P o  północy znowu miał konwulsyc, 
nazaiutrz  z n ś > r d z o  b y ł  słaby. Przyiaciel 
iego zabronił  wszystkim ażeby go m e  ba- 
dano o zdarzeniu w lesie > S1<5̂  J
wspomnienie to  nie pogorszyło ieszcze ie0o

zdrowia.
Przyszedłszy do zdrowia C horąży , żądał 

pow rotu  do Jrlandyi i to  iak n a jk ró ts z ą  
drogą . Często konw uls je  dręczyły go 
przez całe życie, k tórego kres w czte­
rech  nastąpił latach. Porucznik  M. . .

przebyw ał od niego niedaleko i dla teg* 
często go widywwł. W  czasie o s ta tn ie j  ie­
go słabości dał mu dowody nayprzykładniey- 
szey przyiaźni: nie odstępował go i na  chwi­
l ę ,  stara! się rozrywać go różnemi potocz- 
nemi rozmowami, czytaniem interessuiących 
X iążek, ale nic nie m ogło rozweselić iego * 
umysłu ani rozpędzić melancholii. Dwa lata 
up łynęło , a C horąży r ieuczynił  i wzmianki o 
P a d e rb o rn ,  nakoniec przypadek  zrządził tę 
rozmowę. Pom iędzy x iążkam i nadeslane- 
mi mu do czytania od iednego z ir-go zna- 
iomych, zn a jd o w a ło  się także  dziełko p. t  
11 i s t  o r  jT a o d u c h a c h  p o w r a c a i ą .  ^ 
c y c h  n a  z i e m i ę .  Chorąży zadrżał ty- 
tu ł  ten  przeczytawszy, głębokie zam jsienie  
malowało się na iego tw arzy, wki otce zaś 
iakby  człowiek ze snu obudzony, zapytał 
się gwałtownie Porucznika , czyli przypomi­
n a ł  sobie ieszcze to  zuchwale dzieło, k tó ­
re  uskutecznił w Paderbo rn . „  Ale ukara­
ny  za nie zos ta łem , mówił daley z obłą. 
kaniem, —  bo świadczę się Bogiem iż w i 
działem ukochaną moią Maddy Calaghan w 
t ru n n ie ,  a obok niey iey m ałe dziecie- Noc 
b y ła  ciemna; szedłem spiewaiąc u lubioną 
balladę moiey M a d d y ,  gdy nagle  gwałto­
wne światło zab ły s ło ,  i oświeciło mi dwie 
te  nieszczęsne ofiary ., ,  Napróżno Porucz­
n ik  M... używał wszystkich sposobow dla # 
wygładzenia m u tego Z um ysłu . P o  śmier­
ci swoiego przyiaciela uda ł  się do Szte tynu  
gdzie opowiedział k rew nem u całe to  nie­
szczęśliwe zdarzenie. Napisał potem do Pa- 
te rbo rn  zkąd dowiedział się ze strzelec o- 
puścił to  miasto i że połączywszy się z in-
nemi, z w i e d z a  południc  we N iem cy , daiąc 
tam różne widoki fantasmagoryczne. Oka- ^  
zało się późniey iŁ  człowiek ten  w istocie 
służył w P u łk u  Irlandskim i by ł świadkiem 
iak M addy C alaghan p ad ła  ofiarą swoie-

\
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go związku z Chorążym O... W jpadek ten 
tak go dotknął iż przerysował iey zwłoki 
wraz z pogrzebowymi sukniami iakie dano 
zmarłey i świeżo narodzonemu iey dziecię- 
ciu. Powróciwszy do oyczyzny przystał za 
Strzelca, ale znużony nie długo tą służbą> 
połączył się * innemi dla przedstawiania 
widowisk fantasmagorycznych. Przybycie 
dwóch tych Irlandczyków do Paterborn, 
wszczęta przy stole rozmowa, ktorey był 
świadkiem, sprzyjały iego zamiarom, przed­
sięwziął więc uczynić pierwsze doświadcze­
nie swey sztuki, na ktorey utrzymanie 
przyszłości i los swóy zakładał. Przy po­
mocy- iednego z swy'ch towarzyszów przed, 
stawił widok, który ukrucił życie nieszczę­
śliwemu O...—

ROZMAITE SZCZEGÓŁY.
Jeden z komicznych Niemieckich Autorów, 

umieścił w pewnym dzienniku prospekt do 
nowego pisma peryiodycznego, w następu- 
iącey treści: — G o t o w a l n i a ,  G a z e t a  
e n c y k l o p e d y c z n a  d l a  d a m  i p r z e z  
d a m y .  Gotowalnia, z istoty i przeznacze­
nia swoiego natury polemiczney, ciągle bę­
dzie usiłowała zwalczyć uroione prerogaty­
wy i prawa mężczyzn, oraz ich panowa­
niu tak długo przez przywłaszczenie posia­
danemu i na tak słabych zasadach opar­
temu, będzie się starała koniec położyć. 
Celem podwyższenie dumy narodowo-nie- 
wieściey i zniszczenia despotyzmu męż­
czyzn, G o t o w a l n i a  będzie umieszczać: 
i)  polityczno-spekulacyine dowody',§ze Ewa
była wprzód stworzona niz Adam, a zatem 
że ma prawo zwane: kto pierwszy ten le­
pszy; tudzież dowody ze Ewa była 
mędrszą. * ) biiografiia sławnieyszych 
bohatyrek, kobiet stanu, niewiast uczonych 
i t. d: 3) Taiemne krewkości z życia nay-

)
sławnieyszych ludzi wszystkich wieków. 
4) Obszerne rozbiory i recenzyie wszystkich 
m ałżeństw, krytyczne doniesienia o no­
wych modach, z iak naywiększą godnością 
i gruntownością na iaką ten przedmiot za. 
sługuie. 5)  Wyiątki z kazań domowych. 
6)  Kronika codzienna, czyli złośliwe po­
wieści, rozmowy przy kawie i herbacie, o- 
brona i pocieszenia szpetnych kobiet, wy'- 
kład życzeń i wzdychań panieńskich, wy­
nalazki nowych stroiów i stroikow; i )  ro­
zmaitości, mianowicie karykatury mężczyzn 
np: Herkules z kądzielą, wyperfumowany pa­
nicz W sznurówce, i t: d: NB: Artykuły po- 
mienione zacliowaią także, pisownią damską,

— Bogate damy Paryzkie gniewaią się za 
sprowadzenie do brancyi koz Tybetańskich, 
boią się bowiem, ze szale kaszmirowe będą 
przez to tańsze, i że utracą nieiako przy 
wiley wyłącznego noszenia drogich szalów.

  W  gazetach Berlińskich umieszczane
bywaią niekiedy ogłoszenia władz sądowych 
W. Xiestwa Poznańskiego i t. d. także i w 
polskim ięzyku; lecz nigdy podobno niepoi 
drukowano nic tak dziwacznego, iak w pier­
wszym dodatku do naynowszey gazety Ber- 
lińskiey Spenera z dnia 12 Kwietnia. Oto 
początek umieszczonego w pomienionym do­
datku obwieszczenia: — ,/W s z y s e y  c i n i e -  
w i e c d o m i  W i e r z y c i e  k  K t ó r z y
K u s s y  7 g o  p u ł k u  H i  c z a r ó w  
( z a c h o d n i o  p r u s k i e y o )  K t ó r e ­
g o  s z l a b  w L e s z n i e  w W i e l k i m  
X i ę s t :  P o r n  u n s k i m . K o n s y s ł u i c ,
z i a k i e y o b o l w i c k z r z ó d ł a z r ó j c w
o b r i  c h u  n k o w e y o  o d  l g ń S ł y r z -  
nja d o  K o n e w  m i e s i ą c a  G r u ­
d n i a  1822  p r e t e n s y c m i e c  m n i e ­
m a ł  ą, z a p o r y w e s i ą z i ę  n i n i ć y -  
s z y m  p u b l i c z n i e ,  u s e  w p r z e -



«’i ą y  u  t r *  e c h  m i e s i ć c y  a n e c y- 
d u l e y  w d k i w  to M a j a  1823 i a k o  
T e r m i n i e  z u w i ł y  ni i t. d.“  Taki i ko. 
niec. Jakkolwiek ta, wyszła z niemieckiey 
drukarni niemiłosiernie pokaleczona polszczy­
zna, do śmiechu pobud.a, nie iest ona prze­
cież skutkiem nieznaiomości po’skiego ięzyka 
niemieckiemu drukarzowi, lecz raczey ie- 
dynem następstwem nieczytelności rękopi- 
smu, na k tó rą  i nasze polskie drukarnie 
zby t często się użalają. Naylepszym na u- 
sprawiedliwienie Berlińczyka dowodem iest 
dobrze wydrukowany, ciężki dla N iem ca, 
wyraz polski t r z ó d ł a .  — Dobrego druku 
paypierwszym iest warunkiem, czytelny rę- 
kopłsm, lecz na to naymniey piszących zda- 
ie się uważać.

—  W olter chociaż sam w młodości bardzo 
Był ciekawy i o wszystko się lubił py tać, 
niecierpiał w poznieyszym wieku podobnych 
ludzi. R azuiednego, gdyr do niego przy­
szedł pewien Jegomość, którego on znał ia­
ko pytaiącego się bez ustanku, tak  go po­
witał: „Cieszę się mocno, widzieć WPana 
u  siebie; lecz muszę W Pana uprzedzić, iż 
« ic  nie wiem z tego wszystkiego, o co mnie 
będziesz pytał.“

— Gazeta wieyska (Niemiecka) donosi: „W  
H e s s y i  Elektoralney wyszło postanowie­
nie, na mocy którego piiący wódkę budo­
wać i utrzymywać muszą wszystkie koscio- 
ły ,  budynki plebańskie i szkolne i t. d. 
Zaprowadzono tam bowiem podatek od 
wódki na korzys'c' gmin, a dochód ztąd ma 
bye użyty na utrzymanie i naprawianie po 
mienionych budynków, dróg, sadzenie drzew, 
narzędzi do gaszenia ognia i inne pożyte­
czne cele. A zatem każda szklanka wódki 
iest w H e s s y i  Elektoralney dobrym u- 
czynkiem,-każda szynkownia wódki iest przy-

ciesią kos'ciola lub szkoły , i nie ma pg- 
wnieyszego środka do gaszenia ognia iak 
wódka. Chcą uważać w H e s s y i ,  Elekto. 
rałney wielkie współubieganie się do do­
brych uczynków, i iest mniemanie, iż ko­
ścioły i drogi wkrótce w dobrym znaydo- 
wać się będą stanie. “

Dnia 12 z: in: zdarzeniem osobliwszem 
zjawiło się blizko miasteczka Żydowo, pod 
G n i e z n e m  20 wielkich Sępów, z gatun­
ku Vultur Cireneus zwanego, które się z 
niemałym strachem wieśniaków w polu ro­
biących z wysokości Spuściły na ziemię. Je. 
drugo z tych drapieżnych gości szczęśliwie 
zabitego przysłano W. F r e t  e r  o w i ,  Do- 
ktorowi i Rządcy lekarskiemu w Poznaniu, 
w ktorego pięknym zbiorze rzeczy przyro- 
dzonych, znayduie się wypchany. Pierz 
tego ptaka iest bury ,lub  ciemnoczokolatny, 
łeb takimze puchem, iakby' czepkiem okry. 
ty; dziob na końcu czarny iak róg, i w ha­
czyk zakrzywiony; kark i wierzchnia część 
szyi gołe; na przodzie wiszą z szyi ku 
piersiom pióra 4 cale długie na kształt 
kołnierza lub peleryny; z rozpostartemi 
skraydłami mierzy 10 stóp szerokości; pro­
sto stoiąc ptak od stop do ciemienia, -iest 
3 stopy wysoki; uda tęgie do połowy udźea 
dolnego na 6 cali długiego, okryte są dłu­
giem pierzem, z wewnętrznego boku tylko 
miękim puchem; stopy  ̂ od końca tyłney 
szpony srodkowey maią ośtn cali długości, 
i ta cała część nóg niepierzysta okryta iest 
szarożóltawemi łuskami, — Te sępy £yć 
zwykły w wysokich górach wysp greckich 
n: p: C y p r u  i innych. C z y z t ą d ,  czy 
skąd innąd nieznane nam przyczymy ie 
wypłoszyły, Że aż do nas zabłądziły, niech 
gtuntownieysi od nas znawcy historyi natu 
ralney rozstrzygną.


